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Jesteśmy w skromnem mieszkaniu proboszcza od 
św. Eustachego Przed sędziwym plebanem, podno
szącym się z krzesła na powitanie gościa, staje i 
zaczyna rozmawiać z nim również stary , czcigodny 
jegomość , w ogromnej ailonge  - peruce, z tw a
rzą ocienioną nieco odblaskiem lśniącej fijoletowej 
sukni z szerokiemi rękawami, w ogromnych trzewi
kach, które dla słonia zrobione być się zdawały — 
słowem , ubrany jak  janzeniści 17go wieku.

» 0 , mój stary przyjacielu,’*— o zw ałsię  proboszcz 
od św . Eustachego — »i w tak nieznośny upał chcia
łeś się trudzić do mnie! Widm ja , że gorliwość 
chrześcijańska nie zna przeszkody, lecz szanuj prze
cież swoje zdrowie. Gdybyś zachorow ał, moi ubo
dzy ucierpieliby na tern, a gdybyś broń Boże!.... 
Ale nie myślmy nawet o tem ; dzięki Bogu w yglą
dasz bardzo dobrze.’*

»Dziekuję, księże proboszczu, za twoje łaskaw e 
zdanie o innie; atoli nie mogłem przeinódz na so
bie, aby ci tu małej jałm użny nie przynieść, co 
zresztą mojemu zaoszczędzonemu kapitaiikowi ża
dnego uszczerbku nie czyni.”

»Znowu pieniądze dla moich ubogich.”
»Nie gniewaj się księże proboszczu, przynoszę 

ty lko 5000 liw rów .”
»Ależ to za wiele! Będę musiał pana w krótce 

prosić, abyś do innej parafii się p rzen ió sł; gdyż 
w mojej niezadługo ubogiego wiecej nie będzie. 
P ięć tysięcy liw rów !”

„Tylko 5000, księże proboszczu; 1000 dla wię
źniów za kradzież, 1000 dla domu popraw y uwie
dzionych białogłów , 1000 na okup więźniów w Al
gierze i innych państwach B arbaresków , 1000  na 
zakupienie obrazu św. Cecylii, który każesz, zawiesić 
w  kaplicy tej świętej.”

»Dobrze więc, przyjm uję; bo któżby ci m ógł co 
odm ów ić; lecz pod jedynym warunkiem, abyś mi 
w  następnych trzech miesiącach ani szeląga nie 
Przyniósł.”

»N ie, te g o , księże proboszczu, przyrzec ci nie 
m ogę.”

„Zobowiązuję pana do tego. Zatrważasz mię nie
wyczerpaną dobroczynnością; zw łaszcza gdy mi sw o
je  nazwisko i mieszkanie zamilc7.asz. Dlaczegóż się 
ukrywać, jeźli się tak w duchu ewangelii postępuje! 
Przebacz pan mojemu, już nie raz powtarzanem u 
pytaniu: czy nie masz dzieci? krew nych? ubogich 
przyjació ł? albo czy twoja spaniałomyślność kom u 
krzywdy nie czyn i?”

„Nikomu, księże proboszczu; w-szyscy moi krew ni 
są majętni; nie mam też żadnego przyjaciela, k tóry
by mojej pomocy potrzebow ał.”

„Uspokajasz mię pan tein zapewnieniem; ale cze
muż nie chcesz w takim razie udzielić nazwiska 
swego ludziom , k tórzy cię błogosław ią, i radziby 
cię znali.”

„Żal mi jes t, księże proboszczu, wszelako muszę 
ci powiedzieć, iż moje drobne jałm użny pod w arun
kiem zupełnego milczenia i najściślejszej bezimien
ności dawcy, nadal parafiję pańską wspierać m ogą.” 

Zacny pleban westchnął, i rzekł dalej: »W szakże 
obiecałeś mi pan być na mojem kazaniu w niedzielę.” 

„Nie omieszkam, księże proboszczu.”
„INa moich nieszporach z m u zy k ą?” 
»Nieochybnie, księże proboszczu.” 
j>I pozwoliłeś mi tuszyć sobie, iż w razie śmierci 

pana Hudguenier, mego przełożonego kościelnego, 
raczysz objąć miejsce jego .”

»Ja przełożonym kościelnym u św. Eustachego! 
H a, niech i tak będzie; lecz zawsze pod tym je 
dnym warunkiem, aby moje nazwisko i mieszkanie...” 

»Pan trw asz niezłomnie wswojem  postanow ieniu!” 
„N iezłom nie!”
Poczem stary dobroczyńca parafii św. Eustachego 

zabrał się do wyjścia, a ksiądz proboszcz w stał 
także, aby go wyprowadzić. Będąc już u drzw i, 
rzek ł tajemniczy nieznajomy do plebana:

Przyszła mi temi dniami myśl do g łow y.”
„I jakaż, mój łaskaw y panie i dobrodzieju?” 
„Oto myśl założenia domu ochrony dla starych 

duchow nych, k tórzy już nie mają dość s ił fizy
cznych i moralnyoh, aby nad zbawieniem swych owie-
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czek pracować mogli. Zamiast zostawienia ich w nu
dach i sam otności, zapewniłoby się im błogi spo
kój na łonie dostatku, mogliby mieć dobre jadło, 
ogrody do przechadzki, muzykę religijny, doborną 
biblijotekę — słowem  przybytek spoczynku, cnoty 
i  szczęścia.” '

Ksiądz proboszcz rozpływ ał się we łzach  ra
dości.

„O bliczyłem ,” — mówił nieznajomy dobroczyńca 
dalej — »że koszta budowy i utrzymanie zakładu 
w  pierwszym roku nie przechodziłyby milijona; w na
stępnym zaś roku w ystarczyłoby dwa Kroć stotysię- 
cy liwrów. O , jakąż pociechą napełnia mię myśl 
założenia takiego dom u! Gdybyś księże proboszczu 
b y ł dla mnie tak pobłażającym, jak  nim dla całego 
św iatu jesteś, tedy nie sprzeciwiałbyś się temu naj
gorętszem u życzeniu życia mojego.”

»Jednakże chciej zw ażyć....” Ksiądz proboszcz nie 
m ógł dalej m ów ić, gdyż za rzu t, k tóry  miał uczy
n ić , w ydał mu się tak mało w ażnym , iż w olał go 
zamilczeć. Zresztą jakiż zarzui można było uczy
nić panu m ilijonowem u, k tóry  dobroczynnemi dzie
łam i nieba dostępie usiłuje. »Obaczymy,” — odrzekł 
ksiądz proboszcz — »pomyślę o tem.”

»Milijony leżą g o to w e;” wspomniał stary  dobro
czyńca.

»T ak? Leżą gotow e! S trzeżże się pan dobrodziej, 
aby go nie okradziono; żyjemy w  zbyt niegodzi
wych czasach, mój zacny przyjacielu.”

»Nie lękaj s ię , księże proboszczu; jestem ja dość 
ostrożnym ; mam żelazne skrzynie, podziemne sk le
pienia, rygle.... A więc rzecz ułożona,” — dodał — 
„za kilka dni przyniosę plan fundacyi.”

„Dziej się wola boża;” — rzekł proboszcz— »przy- 
nieś pan.”

„Do zobaczenia więc, księże proboszczu.”
„Do zobaczenia, nieoceniony przyjacielu. A sza

nuj swoje zdrow ie.”
Nieznajomy wyszedł. Zwracając się ku nlicy du 

Roule, aby ztamtąd w zdłuż brzegów Sekwany do 
sw ego odległego przedmieścia się dosta ł; u jrza ł on 
wytwornie ustrojoną A ryjolinę, która w otwartym  
powozie na operę jechała.

S tary fałszerz, ten sam który dziś w  nocy jej 
śmierci żądał, a teraz u proboszcza hojną acz w fał
szywej monecie składaną jałm użną sumienie chciał 
uspokoić; skulił się na widok Aryjoliny, zacisnął 
kapelusz na o czy , i pragnąc być niepostrzeżonym, 
zemknął chyłkiem w ciemny labirynt uliczek, w któ
rych  pośrodku dziś „targow la maczana” sie znajduje.

* *
*

Rozpodzielenie darowanych Aryjolinie trzechkroć 
stotysięcy luidorów nastąpiło w oznaczonych termi
nach. Obadwaj je j bracia i ojciec otrzym ali z nieja- 
kiem zdumieniem nadesłane sobie sumy i stosuwnie

do swoich potrzeb niemi rozporządzili; co do owych 
stutysięcy, które A»yjoliriie osobiście przypadły , te  
zostały także niezwłocznie użyte, i to w sposób, 
jaki ła tw o można było przewidzieć. Długu, rozurni 
się, ani jednego nie zapłaciła, lecz owszem nowe 
zaciągnęła; tylko hrabia de Faab doznał jej spania- 
łomyślności. Rodakom jego, czekającym nań w Mal
cie od kilku miesięcy, posłano 50 ,000  liwrów, a tym 
czasem zajęto się wyszukaniem nowych środków  
ku zakupieniu i uzbrojeniu okrętu, któryby naszą 
parę królewską do indyjów zawiózł, tm dłużej h ra 
bia de Faab nad temi, tak niespodzianymi pieniądzmi 
rozm yślał, tem mocniej był on przekonanym, iż mu 
je  p rzysła ł rejent, ukryty nieprzyjaciel A nglików, 
i nie było też nic łatwiejszego, jak  sobie to w y tłu 
maczyć. Człowiekowi tak ciekawemu i ciągłych ro z
ryw ek pragnącemu, jakim był rejent, nie mogło ża
dnym sposobem ujść nieco rozpustne życie, jakie 
hrabia de Faab prowadził. W  poufnych doniesie
niach, które rejentowi nadmiar do smaku przypa
dały, nadmieniła mu przebiegła policyja o m iłostkach 
między hrabią de Faab a jedną z najsłynniejszych 
dam m odnych, jakoteż o ich ustronnem pożyciu 
w małym domku na przedmieściu. Dubois resztę 
u cz y n ił; jego przeważny wpływ na um ysł księciu 
Orleańskiego sk łon ił tegoż do użyczenia duńskiemu 
Ferdynandowi Kortezowi pom ory w jego rom anty- 
cznem przedsięwzięciu. —

W ystrojona na festyn , mający się odbyć w  cza
rodziejskich ogrodach Soubise przy ulicy de Braąue, 
oczekiwała Aryjolina swojego wielbiciela, siedząc 
na samem krawędziu krzesła, z obawy aby swej 
pysznej sukni z Iyońskiego brokatu nie zmięła. Po
niósłszy już nie jędnę naganę za opóźnienie się, nie 
dopuścił hrabia de Faab tym razem czasu Aryjoli
n ie , aby znowuż fryzurę rozterhała a wreszcie 
małą perukę pod strop na boginią miłości cisnęła. 
Pospieszył owszem co tchu na ulicę Cerisaine, i sta
nął jaśniejący dumą przed Aryjoliną.

„Mówiłem z rejentem ;” — było jeg o  pierwsze s ło 
wo u wnijścia — »co za je n iju sz ! Co za rzadki je -  
nijusz! To mi dusza królew ska!”

»Usiądź, kochany h rab io ;” — rzekła Aryjolina — 
»te akademiczne pochw ały unużają.”

„O , nie drwij pani ze mnie.”
»Pozwól pan, abym cię wachlarzem owiała. I cóż 

dalej?”
„P rzyjął mię z nojpoufniejszą uprzejm ością; mu

siałem usiąść; tak, musiałem usiąść.”
„Jeźli pan każde słow o chcesz pow tarzać, tedy 

opowiadanie jego dwójnasób dłużej p o trw a , i za
pewne dopiero pojutrze na festyn pojedziemy.” 

„Czyż wiesz pani, czem jegu król. wysokość był 
zajętym

„Sapaniem.”
»Nigdybyś pani nie zgadła.”
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»Nie lubię zag ad ek ; proszę mi wyraźnie po
wiedzieć. ”

»Rejent ćw iczył się w naśladowaniu monet.”
„I on także?” zaw ołała Aryjolina, gryząc się w usta. 
„Jah to , i on także? Ale rozumiem panią. S ły 

szałaś pani bez wątpienia, iż Paryż cd dni kilku 
fałszywemi luidorami jest zasypany. Mówiliśmy o tern 
z  jego w ysokością, k tó ry  raczy ł pokazać mi kilKa 
fałszywych monet, sfabrykowanych przez niego sa
mego na w zór onych, jakie teraz w powszechnym 
są obiegu ”

„D opraw dy?”
»I zaręczam panią, że luidory rejenta są jeszcze 

zwodniejsze na oko, niż tamte. W iesz pani, iż jego 
w ysokość posiada gruntow ną wiadomość iizyki i che
mii. Tak jest, bawi się fałszerstwem .”

»Piękna zabaw ka;” rzekła Aryjolina zmieszana. 
»Tak piękna, że ju tro  trzej fałszerze na placu 

de Greve kołem łomani będą. Chcesz pani może 
przypatrzyć się traceniu ? ”

„Obaczymy. Ale już późno. Festyn w ogrodzie 
zapewne już się zaczął. Pójdźmy, pójdźmy.” 

»Jeszcze pani nie wszystko opowiedziałem.” 
»Cóż jeszcze?”
„Książę-rejent był łaskaw  ozwać się w żarcie do 

m nie , abym z ło to , jakie mam przy sobie, dał mu 
do spróbow ania.”

„A panżeś co nato odpow iedział? Może nie mia
łeś zło ta przy sobie? To się czasem wydarza. Jak
ż e ?  Ale opowiesz mi to pan na festynie.”

„I owszem, miałem zło to  przy so b k .”
Aryjolina powstała szybko i poszła do zwiercia

d ła ,  przypatrzyć się , czy jej przy toalecie nic nie 
brakuje. Pobladła.

»Jesteś pani w istocie zachw ycającą!” przerw ał 
hrabia. „O tóż podałem księciu-rejentowi cztery lui
dory, które, jak  się natychmiast pokazało, były  fa ł
szywe. Książę roześm iał się i rzek ł żartobliw ie: 
»Panie liraLio, nosisz pan fałszywą monetę; każę 
cię przyaresztow ać.” Ja roześmiałem się jeszcze 
głośniej od jego wysokości.”

»To zaprawdę rzecz dziw na;” nadmieniła pół
głosem  Aryjolina, która tymczasem pobielała, jak 
je j korunkowa szlarka od rękawów.

»Książę-rejent zaś dodał z nadzwyczajnie miłym 
uśm iechem : »Oszukano cię, panie hrab io ; niedowie- 
rżaj zło tu , które jest w kursie. Radzę panu przyj
m ow ać raczej bilety bankowe Law’a. Kto jest ten 
Law, moja lu b a?”

»Nie wiem.”
„Ależ się nie gniew aj, droga przyjaciółko! Nie 

gniewaj sie, proszę. Pojedziemy natychm iast do ogro
du. Tylko ci dokończę opowiadać. — »Miłościwy 
książę,” rzekłem  do rejenta, »masz równie wznio
słą  duszę, jak niezrównany rozum .” — Filip Orleań
ski zdaw ał sic być zdziwiony tym komplementem.”

„I mnie on dziwu';” przejęła Aryjolina.
„I panią? Czyż pani się nie domyślasz, że chcia

łem dać do zrozumienia rejentowi, iż wiem bardzo 
d o trz e , czyjejlo spaniałomyślności otrzym any zasi
łek pieniężny zawdzięczam.”

„Przyznam się panu, że i tego bynajmniej nie 
pojmuję.”

»Pani, w idzę, zupełnie w tym względzie do re 
jenta podobnaś. Ale dla czegóż? Czyżto nie pani 
sama myśl mi nasunęłaś, że owe stolysięcy liwrów 
od rejenta pochodzą?”

„Och, mój Boże, i pan mu za nie podziękow ałeś?” 
„Oczywiście.”
„Niebaczny!” _
»I pani to ganisz, A ryjolino?”
„Co za szaleństwo! Czy par. rozum strac iłeś? 

Zkompromitowałeś się pan... Boże, cóż ztąd wy
niknie 3jP

„Uspokój się pani, nic nie wyniknie Dawałem 
mu nadaremnie do zrozum ienia, iż to bardzo szla
chetnie z jego s tro n y , wesprzeć moje zamiary da
rem stulysięcy liw rów , a oraz bardzo dowcipnie, 
w trącić w ten dar kilka przez niego samego zfa- 
brykowanych monet. Książę udawał ciągle, jakby  
mnie nie rozum iał. Jest on zanadto spaniałomy.śl- 
nym, aby sobie nadawać pozór, jakoby pamiętał, iż 
komuś dobrodziejstwo w yśw iadczył, a przyjm ować 
otwarte podziękow ania, sprzeciwiające się jego po
lityce, tego mu przyzwoitość dyplomatyczna nie do
zwala. Zresztą, cóżby nawet zależeć miało na tern, 
gdybym się był om ylił?  Byłoby to tylko podzię
kowaniem za przysługę, k tórej mi nie wyświadczył. 
Podobne nieporozumienie me jest przecież występ
kiem. Zkądże więc trw oga p an i? ...”

„Zapewne, jestto  tylko nieporozum ienie;” — po
tw ierdziła Aryjolina — »i miałam niesłuszność, po
większając niebezpieczeństwo nieprzezorności pana. 
Ja sama winną jestem teinu fałszywemu położeniu, 
w  jakiem pan przez chwilę się znajdowałeś. P rzy
znaję się, iż ja  to byłam, od której pan mylne po
wziąłeś zdanie, jakoby rejent panu te sumy by ł na
desłał. Lecz pójdźmyż ju ż  na festyn.”

„Tak, pójdźmy- Powóz mój czeka na dole. Jedna- 
koż,” — dodał hrabia, zajęty ciągle tążsamą myślą — 
„jeźli to nie rejent owe pieniądze mi przysła ł, zkąd
że one pochodzą?”

„Zkad?... Któż w ie?... Być może od.... m inistra.” 
»Tak, niezawodnie.... od ministra. Pójdźmy A ry

jolino, pójdźmy.”
»Com tois!” rzekła Aryjolina zeicha do służącego, 

przechodząc przez przedpokój. » Jeźli o l l e j  godzi
nie nie w rócę, tedy spal moje lis ty , pozamykaj 
w szystko, weź sto luidnrów z mojego biórka, i cze
kaj mię z ubiorem męzkiin w lesie pod Senart, ko ło
piramidy, na drodze do Geuewy.”

*  *
*

*
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W  przepysznym ogrodzie pałacu Soubise zg ro 
m adzał się co tygodnia dobór całego tow arzystwa 
parysk iego , a często i znakomitsi cudzoziemcy tam 
przybyw ali. Z wielu rozm aitych powodów unikali 
poważniejsi ludzie tych schadzek, a mianowicie ich 
żony i córki były ztamtąd surow o przez nich w y- 
kluczone. Zostawiono tam wolne pole młodym mar
grabiom  i owym pięknym damom, coto nie przyj
mowane na salonach pałacu królewskiego, i nie bar
dzo tern zmartwione, nie chciały być niczem więcćj, 
ja k ,  mówiąc owczesnem wyrażeniem —  „pięknemi, 
w esołem i damami o bardzo wyciętych u gorsu su
kn iach”, Iubiącemi przedewszystkiem niszczyć sw o
ich kochanków. W zorem  pań takich była Aryjolina, 
kochanka hrabiego de Faab. Lubo dopiero lat 20 
licząca, miała ona już romansów bez liku. Książęta, 
m argrabiowie, hrabiowie, baronowie — wszystko to 
klęczało już koleją u nóg je j,  i znaczną część ma
ją tk u  na nią łożyło . Kleopatra straw iła perłę nie
ocenionej w artości; Aryjolina byłaby cały sznurek 
takich pereł straw iła. Podohne kobiety miewają nie
raz  dziwne zachcenia. Mogąc z swoimi wielbiciela
mi trw onić dalej dochody najpiękniejszych dóbr Fran- 
cy i; wstrzym ała się nagle Aryjolina w tym tryjumfal- 
nym  pochodzie, zstąpiła ze sw'ego słoniowego rydwa
nu i oddała serce nieznanemu awanturnikowi. W pra
w dzie by ł ten aw anturnik młody, przystojny, miły 
i dobrego urodzenia, lecz jego stosunki finansowe 
dolegały  mu tak ciasno i niewygodnie, jak  suknie 
męzkie kobiecie. Miawszy konie, s łuzbe, kobierce, 
i piękne sprzęty, zdało się Aryjolinie zabawną rze
czą mieć koronę na głowie. Takie zachcenia zmie
niały się co miesiąca, a za kilka tygodni mogła 
Aryjolina zachcieć hołdów  pierwszego lepszego lino
skoczka.

W  chwili gdy hrabia de Faab z Aryjoliną do 
ogrodu wstąpili, miano go właśnie oświetlać. Cały 
ogród jaśniał w  rożnobarwuych płomieniach, i wo
niał przyjemnemi zapachy. W szędzie widać było 
swobodne lecz nie wymyślne stroje i niewymo
wnie powabne, niewymuszone oddanie się wszel
kim natchnieniom wesołości. Z przezroczystych pa
wilonów brzm iała muzyka w łoska tow arzysząca śpie
wom, których słow a byłyby nawet sam karmin za
rum ieniły ; lecz udawano, jakby nikt po w łosku nie 
rozum iał. Tu, jak  komu się podobało, można było 
jeść, bawić się, a nawet płacić, podług upodobania; 
gdyż w ogrodzie Scubise panowała w olność czy
nienia wszystkiego po własnej myśli.

Niedaleko od wnijścia uderzył jakiś młody męż
czyzna hrabię de Faab po ramieniu i rzek ł doń:

„Czy wiesz pan, k to  naszym dziesiejszym jest 
Amfitryjonem ? ”

„Nic wiem, panie m argrabio.”
„Jestto  ten sam, k tóry  nas niedawno owem śnia

daniem u rac zy ł, chociaż sam nie by ł w domu, 
gdyśmy od szwedzkiegu ambasadora w yszli.”

„W  istocież ten sam ?”
»A zresztą mniejsza o to ,  czy on nas osobi

ście czy nie osobiście przyjm uje, jest on zawsze 
bardzo uprzejmym i hojnym w  urządzeniu fe
stynów  swych gospodarzem. Gdybyś go hrabio 
przody ode mnie miał o d k ry ć , tedy podziękuj mu 
od nas obudwóch. Do zobaczenia m a d a /h e .” A rzek ł
szy to, znikł margrabia w oświetlonych alejach.

A więc ten sam cz łow iek , u którego Faab nie
dawno ja d ł śniadanie, i tym razem  w ogrodzie Sou
bise ich podejmował. W yjąwszylajemnicę, w jatłąsam  
gospodarz się u k ry w a ł, nie było w tej gościnności 
nic dziwnego. Bardzo często najmowali młodzi ma
ję tn i panicze ten ogród , i spraszali tam przy
ja c ió ł , i przyjaciół swoich przyjaciół na urzą
dzoną przez siebie ucztę. Jakich pięćdziesiąt tysięcy 
liwrów było do lego dostatecznem.

Jak wiadomo, było wówczas powszechnie w zwy
czaju , iż kaw aler, w prow adziw szy damę swoję do 
salonu, na własną wolę ją  puszczał. Oboje udawali 
się, gdzie im się podobało, a o wyznaczonych go
dzinach znów się razem schodzili.

Podobnież i Aryjolina błąkała się zrazu sama je 
dna po alejach, i z wachlarzem w  ręku, to wymie
rza ła , to odbierała ucinki, gdy naraz postrzegła 
jakąś bladą tw arz w głębi gaju, dokąd ciekawość 
ją  zagnała. W  cieniu, na drewnianej ławce siedział 
młody mężczyzna, i poprzez gałęzie krzewów bzo
wych przypatryw ał się rozmaitym ruchom festynu. 
Chociaż to zjawisko bynajmniej jstiasznem nie było, 
przecież Aryjolina mimowolnie przed niem zadrzaia. 
Na widok jej, młody mężczyzna pow stał, i ująwszy 
piękną nieznajome za ręk ę , zaprosił j ą ,  aby przy 
nim usiadła.

Głos jego przejął Aryjolinę trw ogą i przerażeniem.
»A więc poznałaś mię p an i;” - -  ozw ał się nie

znajom y— „nie mogło też być inaczej; musieliśmy 
się zejść kiedyś. W idzę panią bardziej stroskaną, 
niż się spodziewać mogłem. Jednakże nie trw óż się 
pani Jestto rzecz małej w a g i! Jeźli pani o mnie się lę
k asz , tedy dziękuje pani z a to , lecz nie jestem by
najmniej w niebezpieczeństwie Złotem, które mia
łem  przyjemność pani doręczyć, podzieliłaś się ze 
swoim kochankiem , i dałaś mi przeto nową rękoj
mię bezpieczeństwa. Zamiast obawiać się niepotrze
bnie, oświadcz mi pani raczej swoje życzenia. Mo
że wydatki były większe od przychodu? — Ale 
nie zatrzymuję p an i;” — rzekł nieznajomy — »ka- 
żdy z gości jest zupełnie wolnym na moim balu, 
a osobliwie pani.”

„ J a k o ! P a n ż e t o z a w o ł a ł a  Aryjolina. »Panże- 
ło  jesteś . ..”

„Fałszerzem , którego pani znasz. Sprawia mi 
przyjemność podejmować spaniaie gości, az do dnia,



Łiedy wszystko sie skończy. Jakże pani mól festyn 
się podoba ?”

»W ybornie!” odpowiedziała Aryjolina, uspokoi
wszy się nieco. »TyIko pan sam nie zdajesz się 
wiele mieć w nim upodobania.”

»Nudzę się okropnie. M jślałem już , czy nie pod
palić te sale i te pawilony, aby sobie nowe w raże
nie zdziałać.”

„W ielki Boże!”
„Nie lękaj się pani! Zaniechałem już tej myśli; 

będę się po prostu nudził.”
„Czyż pana nic nie bawi ? ”
»Nic. W yjąwszy przyjemność widzenia ciebie pa

n i ; ” dodał młody fałszerz zalotnie.
»A przecież pan tylu tu uszczęśliwiasz.”

Dlatego może sam szczęśliwym nie jestem .” 
„Lubisz pan tajem nice.”
„Już i to mię nudzi. Zresztą, czyż pani myślisz, 

że  ci wszyscy ludzie, co tu się bawię, są bardziej 
zadowoleni ode m nie? Bal, m uzykę, przysmaki, wi
no , g r ę , w idow isko, w szystko to poświęciliby oni 
chę tn ie , aby się tylko dowiedzieć nazwiska swoje
go  gospodarza. Ta j.d n a  myśl dręczy ich nieustan
nie, i jest dostateczną, aby im szczęście zatruć. Wie 
m asz szcześcia na świecie.”

„Gdybyś pan jednak damy zapragnął.”
»Dumy! Spojrzyj pani tamtędy! Oto w owym 

pawilonie są potomkowie najszlachetniejszych rodzin 
Bretanii. Powiedzże mi pani, który z nich najbar
dziej sp ity? Tam, przy zielonych stolikach widzisz 
najhardziejszą szlachtę Prowancyi i Delfinatu, lecz 
sądząc po ich wyrazie tw arzy, wykrzywionym naj
nikczemniejszemu namiętnościami chciw ości, zawiści, 
nie należałożby ich raczej mieć za bandytów, niż lu
dzi ośw ieconych? Owi panicze, zabawiający się tań
cam i, których bezwstydność samychby dragonów 
■oburzyła; są potomkami dawnych pobożnych krzy
ża k ó w , tow arzyszów  broni cnotliwego Godfryda 
i  Bouillon. Tamte niemłode sow izdrzały , prawiące 
damom brudne żarty , sąto rajcy parlamentowi i ka- 
Walerow.e maltańscy. Życzyłażbyś mi pani w  istocie 
dum y: być tern czem oni, lub naśladować ich? Przy- 
tem  jestem sani rodowitym  szlachcicem. A pomię
dzy nimi wszystkimi niemasz ani jednego , którego- 
bym garścią złota do wyparcia się swoich przod
ków  i tytułów  nie przyw iódł.”

\ry joIina nie spodzićwała się zapewne takiej pra- 
ktyczno-filozoficznej nauki od młodego przystojne
g o  mężczyzny przy dźwiękach rozkosznój muzyki, 
w  cieniu bzów wonnych...

»N ieprawdaż, pani mię masz za bardzo surow e
go  człow ieka? Muszę więc panią rozweselić, jeżeli 
zdołam  zegnać chmurki z tego pięknego czoła. Czy 
■fflią kochanek pani swój w łasny pow óz?”

„Ach nie, już nie ma.”
aoA zatem kolćj na mnie, który po kochanku pa

ni, jestem najlepszym jej przyjacielem, ofiarować ci 
nowy ekw ipaż? Jik żeb y ś go pani sobie życzyła? 
Może różow y w złote pola, z kołami w promienie 
słoneczne, o parze koni odmiennej m aści?”

„Pan ża rtu jesz?”
»Jutro rano ujrzysz go u progu sw ego mieszka

nia. Racz pani pomyślić niekiedy o mnie, gdy bę
dziesz po ulicach Paryża się przejeżdżała.”

„Co za spaniałość!”
„Ależ ekwipaż hez liberyi, byłoby to tyle co 

brylant bez oprawy. Upraszam panią przyjąć służ
bę, którą pani dobiorę: Indyjanina, Murzyna i Azyjatę.” 

„To chyba sen, mój panie ...”
„Przyznaj się pani ty lk o : widzę, iżbyś soDie ży

czyła mieć m ały ogródek, któryby ci za cel tw o
ich przejazdek służy ł. Jesllo dziś w modzie. Oto 
mamy taki w Anteuil, w Boulognc, w Yincennes.... 
P roszę tylko powiedzieć gdziebyś pani w olała.” 

»Vincennes 1 Tain jedna z moich przyjaciółek 
mieszka. Widzisz pan, iż wchodzę w  żart jego .”

»A teraz, racz mi pani w ym ienić..,.”
»Czem się panu odsłużę?... N ieprawdaż?” 
»Jeszcze nie; oznajm mi pani najprzód swoje naj

skrytsze życzenia. Zadowolnić panią jest łatw ą rze
czą, lecz odgadnąć, niepodobieństwem. Mam za mało 
dowcipu na to .”

„Co za miły człow iek!” pomyśliła sobie Aryjoli
na, która przy ostatnich słowach fałszerza przypo
mniała sobie wreszcie swe Indyje wschodnie, a na
wet, jakby przez mgłę, i swego hrabi de Faab, już  
prawie zupełnie z pamięci wypadłego. — „Ależ, zapra
wdę, musisz pan być chyba synem czarodziejki, je -  
źli tak wszechwładnie i niechybnie wszystkiego do
stąpić możesz, czego tylko zapragniesz, lub w łaści
wie, czego inni sobie życzą.”

«Nie, pani. Czyż pani nie jesteś moją spólniczką 
w fabrykacyi fałszyw ych pieniędzy. Ściśle rzeczy 
biorąc, jato sam raczej winienbym sk łada ' pani ra 
chunek; lecz pani przyjmujesz wszystko, nie licząc 
się wcale ze mną. A w ięc, piękna moja winowaj
czyni, czegóż sobie życzysz? Byle tylko nie koro
ny królewskiej ”

„O tóż w łaśnie jest, czego p ragnę!” odrzekła A ry
jolina głosem  najgłębszego przekonania, i opo
wiedziała mu wszystkie plany zdobywcze i na
dzieje królewskie hrabi de Faab. To zwierzenie się 
nie groziło  żadnem niebezpieczeństwem; fałszerz ni
kogo nie kompromituje.

„Szczerze m ów iąc, nie widzę w tern przedsię
w zięciu , chociażby się ono nawet zupełnie powio
dło , żadnego osobliwszego dla pani zysku. Jakaż 
w ładza królewska dorówna w ładzy, jaką pani teraz 
w yw ierasz? Najpiękniejsza, a przynajmniej jedna 
z najpiękniejszych kobiet Paryża, najmilsza,^najbar
dziej upragniona i uwielbiana — cóżbyś pani jeszcze 
znalezć mogła na tronie, czego już teraz nie po
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siadasz? Czy poddanych? A któż tu nie jest pod
danym pani? Uciech? A jakież pani masz życzenie, 
któreby natychmiast się nie z n c iło ?  Id o  tego, opu
ścić P aryż?  Paryż? Alboż dla młodej, pięknej ko
b iety , jak  pani, jest gdzie państw o, a chociażby i 
pańswo wielkiego m o g o ła , któreby Paryż mogło 
zastąpić ?...”

„Ja też sama nad tem już rozm yślałam ,” — od
powiedziała A ryjolina— „lecz potrzeba mi było je
szcze cudzej p o rad y , abym się zupełnie nakłoniła. 
Przytćm nie jest położenie moje tak świetne, jak je 
pan tu malujesz. Jużlo nieraz musiałam znosić nie
dostatek.”

„W szak teraz stan rzeczy wcale się zm ienił.” 
„Dzięki pańskiej spaniałomyślności.”
„I ow szem , dzięki piękności pani. A zatem nie 

pojedziesz pani już  za m orze , i pozostaniesz w raz 
z  nam i?”

Beka Aryjoliny spoczywała w  ręce fałszerza? 
„Olóż jesteśmy przy rozdzielę w arunków !” rze

kła lekkomyślna Paryżanka. »Ach, drze cała, mój 
panie. ”

„Mam tylko jeden w arunek .”
„Biedny Faab!” pomyślała sobie Aryjolina. »I cóż- 

to za w arunek, mój p an ie?” — A mówiąc to, spu
ściła oczy na wachlarz, leżący na jej kolanach, i wpa
trzy ła  się w obrazek, wymalowany na nim przez 
sławnego artystę Andran.

„Pani przystanitsz zapewne na ten warunek. Bę
dziesz miała wszystko, co tylko na świecie za pie
niądze mieć można, pod tym jednym warunkiem, 
abyś n ie  była moją kochanką.”

„H a, tego za w iele!” rzekła Aryjolina wstając, 
i nie w iedząc, co sobie właściwie o tern pomyślić. 
»Jakiż osobliwszy dziwak! Ale piękny, nie ma co 
mówić. Cóż za oziębłość przy tak ogromnym ma
ją tku! A jaki niezwyczajny, głęboki um ysł! Za
chwyca m ię, czaruje! Jestem cała przeistoczoną! 
Zda mi się, że go kocham. Nie chcieć mię mieć za 
kochankę, a zbogacać mię za to ! — To jest szyder
stwem bliskiem bezczelności. Czyż on mi zabronić 
może, abym w nim upodobanie m iała? Czuję 
wyraźnie, iż go kochani. Jużto mnie zawsze coś
tak niespodzianie zachwyci. Bo i dla czegóż nie
mam być jego kochanką ? Ach, hrabio de Faab,
gdzież się podziałeś, gdzież się podziałeś!”

*

W  tejsainej chwili gdy młody fałszerz zpoza krze
wów bzowych się wym knął, jakaś ciemna postać 
zast„piła mu drogę, i rzekła surowm:

„Iiekkom ydny, ateisto, szaleńcze! Cóż tu rob isz?” 
;jp,»Rozrywam się, mój ojcze.”

„Czyżto nas Bóg na to stw orzy ł, abyśmy sie roz
rywali ! O, marnotrawny sy n u ! Zapominasz o Bogu 
za życia, on o tobie przy śmierci zapomni, Maszże

ty jakie dobre uczynki, któreby za tcbą przema
w iały?  Nudzisz się, gdy ci przyjdzie być cnotli
wym, wspierać ubogich, nawidzać więźniów i cho
rych .”

»Ojcze, nie zmuszaj mię do przypomnienia ci, że 
dla fałszerzów miejsca w niebie niema.”

„Tyśto fałszerzem, k tóry  rozrzucasz złoto jak: 
plewę, slroisz niem nierządnice, i bogacisz złodzie
jów .' Takie tylko złoto jest fałszywem, a tyś w sa
mej istocie fałszerzem . Ale oileż ja  nim jestem ? 
Jakiż pożytek miałem ja kiedy z tego z ło ta?  Nie 
pijain jak  w odę, karmię się tylko jarzynam i, i sy
piam na słom ie! F ałszerzu! Po raz o stam i, synu 
m ó j! Porzuć to rozpustne życie, albo ja  sam pójdę 
i odkryję nasze rzemiosło. I wieszże ty, dla czego 
dotąd nie uległem popędowi odkrycia nas przed po- 
licyją ? Ponieważ jesteś bardzo zręcznym pracowni
kiem w naszej szluce, a ja zręczności tw ej potrze
buję. Muszę mieć milijon w hiszpańskich kw adru- 
p lach ; obaczno czybyś umiał trzykroć slótysięcy 
sztuk podłag tego tu w zoru z ro b ić ?”

»W  trzech dniach bodziesz ojcze, miał 10.000 
zupełnie podobnych; lecz obwódka jest trudna do  
naśladowania.”

»Czy tak ci się zdaje, mój kochany?”
„1 złoto bardzo giętkie.”
„W  tćm moja głow a, moj d rog i; ty  jedynie o dubry 

odcisk się postaraj.”
„Liczba roku je s t prawie niepodobna do odwzo

row ania.”
„A ch nie mów tego, mój sy n k u ; drzę cały .” 
„Nie bój s ię , ojcze. Już ja  koniecznie jakoś ją  

podrobię.”
„Dobrze. Do zobaczenia więc. Oczekuję cię w  pra

cowni.”
Poczem nie obracając się w żadną stronę, z oba

wy, aby widok tylu obnażonych ramion i powiewa
jących wstążek, jego dusznemu zbawieniu nie za
szkodził; wyszedł stary  fałszerz z ogrodu, i staną
wszy za bramą, przeżegnał się pełen zgrozy zna
kiem krzyża żwięlego. Ztamląd pospieszył do Neuil- 
ly ,  i zapuściwszy się w podziśdzień tamże jeszcze 
istniejące podziemia, szedł od piwnicy do piwnicy 
aż do tajnej siedziby fałszerzów , k tórych g łów na 
pracownia pod ulicą Cerisaine się znajdowała.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i , )

W ia d o m o śc i litera ck ie .
Z e  L w o w a :  Tygodnika ro ln ic zo -p rze m y s ło w e g o  T .  

W .  K o c l r a ń s k i e a o  w y s z e d ł  n r .  40ty i z a w i ć r a :  
1} O o s z c z ę d n e m  u ż y c iu  oborniku w  ro ln ic tw ie .  (D o 
k o ń c z e n ie . )  <z) K ied y  n a l e ż y  s p u s z c z a ć  d r z e w o  n a  b u 
du le c ,  i j a k  s ię  z  n ićm obcjs'ć p r z e d  i po s p u s z c z e n iu .  
3) P e w n y  s'rodek p r z e c i w  o g r y z a n i u  w e ł n y .  ( A r ty k u ł  
n a d e s ł a n y  p r z e z  D r .  F r a n c i s z k a  B c tz h o ld . )  4 )  W i a 
d om ośc i  h a n d lo w e  i p r z e m y s ł o w e , 5 )  O g ł o s z e n i e  p r z e d 
p ł a t y  n a  T y g o d n ik  ro ln ic z u  p r z e m y s ł o w y .
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D ziennika  mód paryzkicL  p o d  r e d a k c y j ą  T o m a s z a  
S t u l  c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  2 l y  i z a w i ć r a ,  p r ó c z  
®»ód, n a s t ę p u j ą c e  a r t y k u ł y :  O  O w p ł y w i e  m a c i e r z y ń 
s k i m .  C D okończen ie .)  2)  S ł ó w  k i lk a  o o b e c n y m  s t a n ie  
■teatru w e  F r a n c y i .  ( [A r tyku ł  w y j ę t y  z  d z i e n n ik a  f r a n -  
c u z k i e g o . )  3 )  N o w o ś c i  l i t e r a c k ie .

Z  P r z e m y ś l a .  W  d r u k a r n i  b iskup ió j  o b r z .  g r .  k .  
Opus 'ciła p r a s ę :  G ram m atyka je ż y k a  ruskiego, n a p i s a n a  
p r z e z  k s .  J ó z e f a  Ł o z i ń s k i e g o .  T y m c z a s o w o  t y l 
k o  u  w y d a w c y ,  m i e s z k a j ą c e g o  w  M e d y c e ,  n a b y ć  j e j
W o ź n a  C e n a  e g z e m p l a r z a  j e s t : 1 z ł r  m. k .  G ra m -
W a t y k ę  tę  m a m y  p r z e d  s o b ą  i m o ż e m y  s 'miało z a l e c i ć  
j ą  m i ł u j ą c y m  j ę z y k  s ł o w i a ń s k i ,  g d y ż  o n a  m i e s z c z ą c  
w  so b ie  z  t ł a  i d u c h a  j e g o ,  d l a  n a r z e c z a  m a ł u - r u s k i e g o  
p o r z ą d n i e  u ł o ż o n e  i u z a s a d n i o n e  p r a w i d ł a ;  o b j a ś n ia  
j e  o r a z  t r e ś c i w ć m i  u w a g a m i  i p o r ó w n a n i e m  z  j ę z y 
k ie m  p o lsk im ,  p o k r ó t c e  w p r a w d z i e ,  a l e  d o s t a te c z n ie  
i  p r z e k o n y w a j ą c o .  Z e  w s tę p u  j a k  i z  c a ło ś c i  d z i e ł a  
o k a z u j e  s ię ,  ż e  a u t o r  r o z w a ż n i e  i z a s o b n i e  z a b i ć r a ł  
s i ę  do s w ó j  p r a c y ,  a  w o l e n  od u n ie s ie ń  s t r o n n i c z y c h ,  
J n i a ł  t y l k o  r z e t e l n ą  p r a w d ę  n a u k i  n a  ce lu .  P . R .

Ż y c i e  w s z ę d z i e !  C z e m  d a lć j  u m ie ję tn o śc i  p o 
s t ę p u ją ,  tera  s z e r z e j  r o z p r z e s t r z e n i a  s ię  d z i e d z i n a  ż y 
c i a  p r z e d  w z r o k i e m  lu d z k im ,  a  t a m ,  g d z i e  d a w n ie j  
t y l k o  m a r t w e , bezw rł a d n e  m a s y  s p o c z y w a ć  z d a w a ł y  
s i ę ,  t e r a z  c o r a z  o b f i ts ze  m i r y j a d y  ż y w o t n y c h ,  s p ó ł -  
d z i a ł a j ą c y c h  s t w o r z e ń  z d u m io n y m  o czo m  b a d a c z a  s ię  
O d k r y w a j ą ;  b i e r n e ,  g n u n n e  p o s ł u s z e ń s t w o  n i e o r g a n i 
c z n e g o  ś w i a t a  z n i k a  , a  n a to m ia s t  p o j a w i a  s i ę  ż y w o 
t n e  r o j e n i e  s i ę  o r g a n i z m ó w  s a m o d z ie ln y m i ,  l e c z  ty lk o  
n a  to  i s t n ą c y c h ,  a b y  sw o im  b y te m  w y ż s z e m u ,  d o s k o 
n a l s z e m u  b y t o w i  s ł u ż y ł y .  N ie  t y lk o  c a ł e  p r z e s t w o r z a  
z i e m i ,  w y b r z e ż a , ’ w z g ó r z a  i t. p. o k a z a ł y  s ię  b y ć  
s k u p i s k i e m  n a g r o m a d z o n e g o  d r o b i a z g o w e g o  ż y c i a ;  a le  
o w s z e m  to s a m o is tn e ,  t y s i ą c o r a m e  ż y c i e  w c i s k a  s ię  
n a w e t ,  j a k o  ż y c i e  c z ą s t k o w e ,  w  o b r ę b y  i s tn ą c e g o  j u ż  
i n d y w i d u a l n e g o  ż y c i a ,  i to n ie  t y lk o ,  j a k  np .  s o l i t e r y  
l u b  p a s o ż y t y ,  a b y  to  i n d y w i d u a l n e ,  s a m o s o b n e  ż y c i e  
z n i s z c z y ć ,  lub u jm ą  j e g o ,  s w ó j  w ł a s n y  b y t  u t r z y m y 
w a ć ;  l e c z  a b y  t ć m  s w o jć in  d ro b n e m ,  c z ą s t k o w e m  ż y 
c i e m  , do te in  d z i e l n i e j s z e g o  r o z m o ż e n i a  ż y w o t n o ś c i  
c a ł e g o  w i ę k s z e g o  c i a ł a  d o p o m ó d z .  P o m i n ą w s z y  m n o 
g ie  p r z y k ł a d y ,  j a k i e  n a m  w  ty m  w z g l ę d z i e ,  n i ż s z e  
w a r s t w y  . ż y j ą c e g o  s t w o r z e n i a ,  m ia n o w ic i e  r ó ż n e  g r o 
m a d y  p o l ip ó w  n a s t r ę c z a j ą ,  a l e  n a w e t  w  n a j w y ż s z y c h  
o f e r a c h  ś w i a t a  z w i e r z ę c e g o  p o s t r z e g a m y '  c i ą g ł e  p o j a 
w i a n i e  s i ę  t a k  z w a n y c h  s p e r m a t o z o ó w  , c z y l i  ż y j ą t e k  
n a s i e n n y c h ,  b ę d ą c y c h  n i e z b i ty m  d o w o d e m ,  ż e  do z d r o 
w e g o  z w i e r z ę c e g o  i c z ł o w i e c z e g o  o rg a n iz m u  n a l e ż ą  
o so b n e ,  do s k ł a d u  j e g o  w c h o d z ą c e ,  j e d n a k  s a m o d z i e l 
n ie  o ż y w i o n e  c z ą s t k i ,  k t ó r e  w p r a w d z i e  ż y c i e  s w o je  
z  o g ó ln e g o  ż y c i a  c a ł e g o  c i a ł a  c z e r p i ą  i u t r z y m u j ą ,  
w s z a k ż e  n a w e t  i p o z a  o b rę b e m  t e g o ż  o g ó ln e g o  ż y c i a  
s w ó j  b y t  o so b n y  d ł u ż e j  lub  k r ó c e j  u t r u  a l a j ą ,  i s a m o 
d z i e l n e  r u c h y  i z m i a n y  k s z t a ł t ó w  o b j a w i a ć  m o g ą .  
N a j t e p s z ć m  s t w i e r d z e n i e m  ty c h  u w a g  j e s t  o g ł o s z o n e  
n i e d a w n o  z d a n i e  f r a n c u z k i e g o  c h e m ik a  D u m a s a ,  u t r z y 
m u ją c e ,  i ż  o w e  d ro b n iu tk ie  c z e r w o n e  k u lk i ,  z  j a k i c h  
•w ła ś c iw ie  k r e w  s ię  s k ł a d a ;  m ają  p e w n e  s a m o d z ie ln e  
ż y c i e ,  k tó r e  n a w e t  po o d d z ie le n iu  o n y c h  od c a ł e g o  
o r g a n i z m u ,  t r w a  j e s z c z e  n ieco .  W n o s i  to pan  D u m as  
z t ą d ,  i ż  t e  k u lk i ,  p o d łu g  j e g o  d o ś w ia d c z e ń ,  p r z y  w o l 
n y m  n a p ł y w i e  p o w i e t r z a , j e s z c z e  d o ść  d ł  igo  s w o ję  
. p o p r z e d n ią  fo rm ę  1 b a r w ę  z a c h o w u j ą , z a ś  po od jęc iu  
d m  p o w i e t r z a ,  j a k  D u m a s  m ó w i ,  d u s z ą  s i ę ,  to  j e s t  
'W  k o l o r  f i jo l e to w y  p r z e c h o d z ą ,  i r o z p ł y w a j ą  s ię ,  p o -  
t s z ć r a  d o p ić ro  p r z e f i l t r o w a ć  j e  m o ż n a .

I b r a h i m - b a s z a ,  od n i e d a w n a  z  p o w r o t e m  w  o j
c z y ź n i e  b a w i ą c y ,  d a ł  p i ę k n y  p r z y k ł a d  s k a r c e n i a  f a 
n a t y z m u  i z n i e s i e n i a  n i e w o l i ;  co j e s z c z e  b a r d z i ć j  
w z m o g ł o  to p o w a ż a n i e ,  j a k i e  p o w s z e c h n ie  d l a  n i e g o  
m ia n o .  U m a r ł  b y ł  n a j w y ż s z y  r a b i n  Ż y d ó w  e g ip s k ic h ,  
i n a l e ż a ł o  o d d a ć  m u c z e ś ć  o s t a tn i ą ,  j a k ą  s p o ł e c z e ń 
s t w o  w in n o  n a c z e ln i k o w i  k a ż d e j  r e l ig i i .  L e c z  o b a w a ,  
a b y  w ś c ie k l i  f a n a t y c y ,  t e g o  o b r z ę d u  p o b o ż n e g o  n ie  z a 
b u r z y l i ;  s k ł o n i ł a  g m in ę  ż y d o w s k ą  do z a ż ą d a n i a  s t r a 
ż y  b e z p i e c z e ń s t w a  od  g u b e r n a t o r a  k a i r s k i e g o ,  k t ó r y  
t e g o  o d m ó w i ł .  P o s t a n o w i o n o  w i ę c  u d a ć  s ię  do s a m e -  
g o ż  I b r a h i m a - b a s z y , g d y  t e n ż e  b y ł  w ł a ś n i e  w  w i e l 
k im  d y w a n i e .  J a k o ż  w  s a m ć j  r z e c z y  z o s t a ł a  d e p u t a -  
c y j a  p r z y p u s z c z o n ą ,  a  k s i ą ż ę ,  po w y s ł u c h a n i u  p r o ś b y ,  
z w r ó c i ł  s i ę  do o b e c n y c h  i r z e k ł :  s O d k ą d  w r ó c i ł e m  
z  E u r o p y ,  j e s t e m  s a m  z  s ie b ie  m ocno  n i e z a d o w o l o n y m .  
N ie  t a j m y  so b ie  te g o  , iż  m a m y  j e s z c z e  b a r d z o  w i e l e  
do z d z i a ł a n i a ,  a b y ,  c h o c ia ż  n ie  n a  r ó w n i  s t a n ą ć  z  E u 
r o p ą ,  p r z y n a j m n i e j  z d ą ż y ć  w  tej m ie r z e  n a  d r o g ę  p o 
s tę p u .  W i d z i a ł e m ,  j a k i e j  op iek i  r z ą d y  e u r o p e j s k i e  w s z y 
s tk im  w y z n a n i o m  b e z  w y j ą t k u  u d z i e l a j ą ,  w i d z i a ł t m  
ich u s z a n o w a n i e  d l a  k a ż d e j  r e l i g i i ,  i n ie  ś c ie rp ię  od 
t ą d  , a b y  w  E g ip c ie  i n a c z e j  b y ł o ; w s z y s t k i e  r e l ig i j e  
p o w i n n e  b y ć  t a k  s z a n o w a n e ,  j a k  n a s z a  w ł a s n a ,  w in n i  
j e s t e ś m y  w s z y s t k i m  t o ż s a m o  b e z p ie c z e ń s tw o ,  i sm u c i 
ł o b y  m ię  b a r d z o ,  g d y b y  s ię  i n a c z ć j  d z i a ć  m ia ło .  D l a 
t e g o  z a m i a s t  e s k o r t y ,  z  k i lk u  ż o ł n i e r z y  z ł o ż o n e j ,  p o 
z w a l a m  w z i ą ć  3000 ż o ł n i e r z y ,  a mój w ła sn y  pow óz  
zaw iezie  trum nę na miejsce pogrzebu .«■ — P o c z ć m  o b r ó 
c i w s z y  s ię  do d e p u ta c y i  ż y d o w s k i ć j , d o d a ł :  »Xie l ę 
k a j c i e  s i ę  z a c z e p k i ,  o d d a ją c  c z e ś ć  o s t a tn i ą  w a s z e m u  
n a c z e ln i k o w i  d u c h o w n e m u .  B ą d ź c i e  s p o k o jn i  i p a m ię 
t a j c i e ,  i ż  E g ip t  s t a n ie  s i ę  k r a j e m ,  w  k tó r y m  w s z y s t k i e  
w y z n a n i a  z u p e ł n e j  s w o w o d y  d o z n a w a ć  b ę d ą .«  — D n ia  
z a ś  n a s t ę p n e g o  k a z a ł  S r a l i  im w s z y s t k i c h  m a n ie lu k ó w  
i n i e w o l n i k ó w  p r z y w o ł a ć ,  i o b d a r z y ł  ich w o l n o ś c i ą ,  
p o z w a l a j ą c  im z o s t a ć  p r z y  n im , j e ź l i  s ą  r a d z i  z  n i e 
g o ,  lub  s z u k a ć  so b ie  g d z i e in d z i e j  l e p s z e g o  s p o s o b u  
ż y c i a .  D o tą d  ż a d e n  z  w y z w o l o n y c h  n ie  c h c i a ł  g o  
o p u ś c i ć ,  i o w s z e m  w s z y s c y  p r z y r z e k l i ,  n a  z a w s z e  
p r z y  n im  p o z o s t a ć .

P o s z u k i w a c z e  z ł o t a .  W  M e k s y k u  j e s t  o s o b n a  
k l a s a  l u d z i ,  n a z y w a j ą c y c h  s ię  gam businos, c z y l i  p o 
s z u k i w a c z e  z ł o t a ,  k t ó r z y  n a  los  s z c z ę ś c i a  po k r a j u  
c h o d z ą  i o s t r z e m  d łu g ie j  l a n c y  w s z y s t k i e  k a m y k i  r o z -  
t ł u k u j ą ,  g d z i e  z ł o t o  z n a l e ź ć  m n ie m a ją .  W  p o m y ś ln y m  
r a z i e  n i e c ą  w ie lk i e  o g n isk o  i top ią  z a w a r t y  w  k a m y 
k a c h  k r u s z e c .  P o c z ć m  s p r z e d a j ą  t a k o w y  p i ć r w s z e m u  
le p s z e m u  p r z e c h o d n io w i  i c i ą g n ą  d a le j .  P o d o b n ie ż  w ę 
d r u j ą  on i  n i e r a z  z  c a ł ą  r o d z i n ą  w z d ł u ż  r z e k  z ł o t o 
n o ś n y c h , w y p ł u k u j ą c  ich k o s z t o w n y  p i a s e k ,  i z a c h o 
d z ą  ty m  sp o s o b em  c z ę s t o k r o ć  a ż  w  o d l e g ł e  p u s ty n i e ,  
z a m i e s z k a n e  p r z e z  s a m y c h  I n d y j a n ó w ,  g d z i e  o p a r ł 
s z y  s i ę  w s z e l k i m  n i e b e z p ie c z e ń s tw o m  g ł o d u  , p r a 
g n i e n i a  i d z ik ic h  z w i e r z ą t ,  ś m ie r c i ą  śm ia ło ś ć  s w ą  
p r z e p ł a c a j ą .  J e ź l i  im s ię  z a ś  p o w ie d z ie  u n ik n ą ć  
z g u b y ,  b y w a  t a  ich  ś m i a ł o ś ć  c z ę s to  h o jn ą  z d o 
b y c z ą  w y n a g r a d z a n a .  N a t e n c z a s  w r a c a j ą  z b o g a c e n ł  
do domu, i o p o w i a d a j ą  c u d a  o w y n a l e z i o n e j  p r z e z  s i e 
b ie  k r a i n i e  z ł o t a ,  d o k ą d  n a t y c h m i a s t  t y s i ą c e  i n n y c h  
» p o s z u k i w a c z y «  w y r u s z a j ą .  M e k s y k  d o s t a r c z a  c o r o k u  
o k o ło  10 m i l i jo n ó w  f r .  z ł o t a ,  a  d o b r a  c z w a r t a  c z ę ś c  
tć j  s u m y  w y c h o d z i  od t y c h  b ł ą k a j ą c y c h  s ię  po  k r a j u  
g a m b n s in o s ó w .

E m a n c y p a c y j a  m u z y k i .  C a ł e  m u z y k a l n e  W ł o 
c h y  o b ie c u j ą  so b ie  po t e r a ź n i e j s z y m  s ł a w n y m  k o m p o 
z y t o r z e  V e r d i  z u p e ł n e g o  p r z e t w o r z e n i a  o p e ry .  Z e  
w s z y s t k i c h  n o w s z y c h  k o m p o z y t o r ó w  z w r a c a  on n a j 
w i ę k s z ą  u w a g ę  n a  c h ó r y .  J e g o  sK abucco* z d a j e  s i ę
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b y ć  z  t e g o  w z g l ę d u  z a p o w i e d z i ą  w c a l e  n o w ć j  e r y  
w  m u z y c e  d r a m a t y c z n e j .  C h ó r y  w y s t ę p u j ą  w  te j  o p e 
r z e  d a l e k o  s a m o d z ie ln ie j  i c z y n n i e j  n iż  to z w y k l e  d o 
t ą d  b y w a ł o : i m a s y  z a c z y n a j ą  s ię  o ż y w i a ć  i po 
r u s z a ć .  N ie  c h c ą  on e  b y ć  j u ż  s a m ą  m a r t w ą  m a c h in ą ,  
w y d a j ą c ą  j u ż t o  s m u tn e  j u ż  w e s o ł e  t o n y ,  s to s o w n ie  do 
t e g o ,  j a k  p i z e w ó d z c a ,  w  k tó r e g o  r ę k u  o n e  s ię  z n a j 
d u ją ,  j e s t  u s p o s o b i o n y m ; l e c z  c h cą  s a m o s o h n ie  w y s t ę 
p o w a ć  i d z i a ł a ć .  I  w  tyc li to  g ł ó w n i e  c h ó ra c h  z a w a r t e  
s ą  g ł ó w n e  żyw io ły*  p r z y s z ł e j  o p e r y . . . .  C ią g l e  n a s  
w p r a w d z i e )  d .-ęczą j e s z c z e  miłos 'nćmi ż a l a m i  i u n ie s ie 
n ia m i  p o j e d y n c z y c h  i n d y w i d u ó w ;  c i ą g l e  n a m  w p r a 
w d z i e  j e s z c z e  ty lk o  n a j s ł a b o w i t s z e  s t r o n y  lu d z k ie j  
n a t u r y  w  o p e r z e  p r z e d s t a w i a j ą ;  co w ż y c i u  i w  k s i ą ż 
k a c h  d a w n o  j u ż  p o s t a r z a ł o ,  to w  o p e r z e  j e s z c z e  z a  
n o w i n ę  u c h o d z i  — a l e ż  tem ci  w i ę k s z ą  p o t r z e b ą  j e s t ,  
i m u z y k ę  t a k ż e  z  ż y c i e m  s k o j a r z y ć .  A  m o ż e  się  to  
s t a ć  g ł ó w n i e  p r z e z  to , iż  d a  s ię  c h ó ro m  p r z e w a g ę ,  
a  s t o s o w n ie  do te g o  i od t e k s t ó w  ż ą d a ć  s ię  z a c z n ie ,  
a b y  o n e  s y m p a ty j ę  ludu  w y w o ł y w a ł y .

S z p i t a l  m a g n e t y c z n y .  T o w a r z y s t w o  z w o l e n 
n i k ó w  m e z m e r y z m u  p o s t a n o w i ło  z a ł o ż y ć  w  L o n d y n ie  
s z p i t a l , w  k t ó r y m  c h o r z y  w y ł ą c z n i e  p o d łu g  z a s a d  
M e s m e r a  l e c z e n i  b y ć  m a ją .  M ia n o w ic ie  w y d z i a ł  ch i
r u r g i c z n y  r o k u je  w i e l k i e  n a d z i e j e  p r z e d s i ę b io r c o m ,  oile 
ż e  o p e r a c y j e  w y k o n a n e  w  s'nie m a g n e t y c z n y m ,  o d b y 
w a j ą  s i ę ,  j a k  w i a d o m o ,  b e z  w s z e l k i e g o  holu .  Z a r a z  
p r z y  p i e r w ™  em z g r o m a d z e n i u  s ię  t o w a r z y s t w a  w p ł y 
n ę ł a  z  d o b r o w o ln y c h  d a t k ó w  s u m a  1000 fu n t .  s z t e r l .  
H r a b i a  D u c ie  p r z y j ą ł  p r o t e k t o r a t  n a d  ty m  z a k ł a d e m .

K o r z y ś c i  t r z y m a n i a  i c z y t a n i a  d z i e n n i 
k ó w  s ą  p o w s z e c h n i e  d a l e k o  w i ę k s z e ,  n i ż  j e  lu d z ie  
w  s w o jć j  n i e w d z i ę c z n o ś c i  z w y k l e  u z n a j ą .  I  t a k  np. 
u m a r ł  n i e d a w n o  w  M a d r y c i e  p e w i e n  k u p ie c ,  m a j ą c y  
103 l a t ,  k t ó r y  p r z e z  80 l a t  c o d z ie n n ie  po 4  g o d z i n y  
d z ie n n ik i  c z y t a ł  i c z ę s t o k r o ć  w y z n a w a ł ,  i ż  ty lk o  to 
z a m i ł o w a n i e  w  d z i e n n ik a c h  i c i ą g ł e  z a j m o w a n i e  s ię  
z a s z ł o ś c i a m i  św ia t a ,  z a c h o w a ł y  mu c z ć r s t w o ś ć  i z d r o 
w i e ,  i do t a k  p ó ź n e g o  w i e k u  mu d o p o m o g ły .  — Z  s z c z e -  
g ó ln ć j  ż y c z l i w o ś c i  d l a  n a s z y c h  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r z y -  
b y  c n ę tu ie  p ó ź n e j  s t a r o ś c i  d o ż y ć  chc ie l i ,  g o t o w i  j e s t e 
ś m y  d o s t a r c z y ć  j e s z c z e  e g z e m p l a r z y  n a s z e g o  p ism a ,  
i l e  ich t y l k o  s t a je .

D w a j  o s o b l i w s i  u c z e n i ,  A n g l ik  S a n d e r s o n  
i  F r a n c u z  S a b o u r e u x ,  s ą  n a j l e p s z y m  d o w o d e m ,  i ż  p r a c ą  
i  w y t r w a ł o ś c i ą  w s z y s t k i e g o  d o k a z a ó  m o ż n a ;  t a m te n ,  
b ę d ą c  z  u r o d z e n i a  ś l e p y m ,  p i s a ł  p r z e c i e ż  o g w i a z d a c h  
i  k o l o r a c h ,  t e n ,  lu b o  g ł u c h o n ie m y  z  n a t u r y ,  n a u c z y ł  
s i ę  7u j ę z y k ó w '  w s c h o d n ic h ,  i s a m  w  n ich  p ó ź n ie j  
n a u k i  u d z i e l a ł .

P o s p ó l s t w ’ 0  p a r y z k i c .  Z a p e w Tn e  w  żadnC m  
m ie ś c ie  s to łe c z n C m  n ie  p a n u je  m ię d z y  p o s p ó l s tw e m  t a k  
ż y w e  u c z u c ie  h o n o ru  j a k  w  P a r y ż u ,  C z y t a m y  o tem 
k i l k a  c i e k a w y c h  p r z y k ł a d ó w .  I  t a k ,  d n ia  12go z .  m . 
w i e c z o r e m  m :ę d z y  5 tą  a  o ią  g o d z . n ą  s p a d ł  n a  p l a c u  
Y e n d ó m e  i s t n y  d e s z c z  b a n k n o t ó w  po 1000  i 500 f r a n 
k ó w .  P o w o d e m  t e g o  m i a ł  by ć  n a g ł j  pęd  w i a t r u ,  k t ó 
r y  te n  s k a r b  z  b iu r a  z a m o ż n e g o  h o te lu  u n i ó s ł  i po 
u l i c y  r o z s i a ł .  W s z y s t k i e  te  b a n k n o ty ,  p o z b i e r a n e  p r z e z  
u l i c z n e  p o s p ó l t w o ,  z o s t a ł y  n a t y c h m i a s t  w ł a ś c i c i e l o w i  
z w  ró c o n e ,  a  po r y c h ł e m  o b l ic z e n iu  o k a z a ł o  s i ę  w s z y 
s t k i e g o  123.500 f r a n k ó w .  C a ł a  u n i e s io n a  p a c z k a  j e 
d n a k  s k ł a d a ł a  s ię  z e  125.000 f r a n k ó w ' ,  a  z a t ć m  n i e -  
d o s t a w a ł o  j e s z c z e  d w ó c h  b a n k n o t ó w  po 1000 i 500 f r .  
T e  z a n i ó s ł  w i a t r  n a  d a c h ,  z k ą d  j e  d o p ić ro  po d ług ió ra

s z u k a n i u ,  d w a j  u c z c i w i  k o m in ia r z e  w y d o s t a l i .  — N i e 
co  d a w n i ć j  d o n o s z o n o  o k r w a w e j  bó jce  szynkowć.T  
m i ę d z y  k i lk ą  p r z c d m i c s z c z a n  i t r z e m a  u z b r o jo n y m i  
ż o ł n i e r z a m i .  W i ę k s z a  l i c z b a  m i e s z c z a n  p r z e m o g ł a ,  
a  ż o ł n i e r z e  z o s t a l i  z b i c i  i p o k a le c z e n i .  L e c z  mimo 
w s z e l k i e g o  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  n ie  d o b j ł  ż ą d e n  z  ż o ł 
n i e r z y  b ro n i ,  l ę k a j ą c  s ię  p o s tą p ić  n iehonorow ’0 , g d y b y  
ż e l a z a  p r z e c i w  b e z b r o n n y m  u ż y l i

D z i w a c t w o  a n g i e l s k i e .  S ł a w n y  s i r  J o h n  P i  ice  
m i a ł  z  k o le i  t r z y  ż o n y .  P i e r w s z e  d w ie  z o s t a ł y  n a  
j e g o  r o z k a z  n a b a l s a m o w a n e  i j a k o  d w a  p o s ą g i  po obu 
b o k a c h  ł ó ż k a  u s t a w i o n e .  T r z e c i a  ż o n a ,  g d y  m i a ł a  iść  
z a  n i e g o  , p r z e l ę k ł a  s ię  ty c h  m um ij  , i  n ie  c h c i a ł a  mu 
w p r z ó d  o d d a ć  rę k i ,  d o p o k ą d  j e j  p o p r z e d n i c z e k  n ie  p o 
g r z e b a ł .  — T o ż s a m o  z d a r z y ł o  s ię  l e ż  d o k t o r o w i  t a n  
B a rc h c l l .  W  p o ł ą c z e n i u  z  d w o m a  in n y m i  l e k a r z a m i  
n a d a ł  on c i a łu  sw 'o jćj  m c b o iz .c z ki ż o n y  z u p e ł n y  p o z o r  
ż y c i a .  W s ą c z o n o  c z e r w o n e j  f a r b y  w  ż y ł y ,  p rz e z c O  
u s t a  i l i c a  c e r ę  ż y w o t n ą  z a c h o w a ł y ,  w y p c h a n o  ż o ł ą 
d e k  i w s z e l k i e  o t w o r y  c i a ł a  s u b s ta i i c y ja tn i  l i i c d o z w a -  
la ją c C m i p s u c i a  s ię  j e g o ,  w s t a w i o n o  ś k l a n n e  o c z y  
m i a s t  ż y w y c h ,  z a c z e s a n o  s t a r a n n i e  w ł o s y ,  w ł o ż o n o  
c i a ło  w  o t w a r t ą  t r u m n ę ,  w y l a n ą  g ip se m ,  i n a k r y t o  

j ą  ta f lą  k r y s z t a ł o w ą .  T a k  l e ż a ł a  p a n i  B u rc l i e l l , n a  
p o z ó r  ż y w a ,  p r z e z  la t  p ięć  w  s y p i a ln i  m ę ż a ,  a ż  w r e 
s z c i e  d r u g a  ż o n a  o d d a l t n i a  s w o je j  r y w a l k i  n a  p a n u  
B u rc h e l i  w y m o g ł a .

R o z w i ą z a n i e  w i e l k i e g o  z a d a n i a .  P o w i o d ł o  
s ię  ono ,  j a k  p a r y z k i e  d z ie n n ik i  t w i e r d z ą ,  m a r s z a ł k o w i  
B u g e a i id  w  A l g e r y i .  Tent z a d a n i e m  j e s t : n i e u s ta n n e  
m a r s z e  o d b y w a ć ,  a l e  a n i  k r o k u  d a lć j  n ie  p o s tą p ić .

N o w y  s p o s ó b  k o ń c z e n i a  p o j e d y n k ó w .  S ł y 
c h a ć  o s z c z e g ó l n i e j s z y m  p o je d y n k u ,  w y d a r z o n y m  o s t a -  
tn iem i c z a s y  w  B a d e n - B a d e n ,  a  m a ją c y m  z a  g ł ó w n y c h  
a k t o r ó w ,  p e w n e g o  b o g a t e g o  A n g l i k a  i s ł a w n e g o  p o j e -  
d y n k a r z a ,  P r u s a k a .  U m ó w io n o  s t r z ó l a c  s ię  n a  p i ę tn a 
ś c ie  k r o k ó w .  A n g l ik ,  k tó r e m u  lo se m  p i ć r w s z y  s t r z a ł  
p r z y p a d ł ,  s t r z e l i ł  i c h y b i ł .  P r z y s z ł a  w i ę c  k o ló j  n a  
P r u s a k a ,  l e c z  w  c h w i l i ,  g d y  t e n  z a  k u r e k  j u ż  m i a ł  
p o c i ą g n ą ć ,  k r z y k n ą ł  A n g l ik  : uStop, s to p i J ’ll buog y o u r  
s h o t! — S tó j ,  s t ó j !  O dk u p ię  ci  t w ó j  s t r z a ł ! * — P r u s a k  
n a m y ś l i ł  s ię  i p r z y s t a ł .  P o  k r ó tk im  t a r g u  z a p ł a c i ł  
A n g l ik  1000 fun t .  s z t e r l .  g o t ó w k a .

C y w i l i z o w a n i e  s i ę  f i j  a k r ó w  p a r y z k i c h .  
S p ó ł c z e ś n i e  d o n o s z ą  o d w ó c h  w a ż n y c h  z j a w i s k a c h  
w  ś w ie c i e  f i j a k r ó w ;  p i e r w s z e m  j e s t  o g ł o s z e n i e  o s o 
b n e g o  d z i e n n i k a  d l a  n ich ,  m a j ą c e g o  ich u c z y ć  o g ł a d y  
i g r z e c z n o ś c i ,  d r i ig ićm  — iż  w i ę k s z a  c z ę ś ć  f i j a k r ó w  
p a r y z k i c h  w p a d ł a  n a  d o b r y  p o m y s ł ,  a b y  m ie ć  p r z y  
son ie  w  p o w o z i e  ś w i e ż e  d z ie n n ik i ,  p r z e z c o  w s i a d a j ą 
c y ,  z a m i a s t  w s t ę p o w a n i a  do k a w i a r n i  lub  in n e g o  m ie j 
s c a  p u b l ic z n e g o ,  m o ż e  w  f i j a k r z e  p r z e j r z ć ć  g a z e t y *  
i t a k  c z a s u  do i n t e r e s ó w  n ie  t r a c i ć .

N i e s p o d z i a n k a .  P e w i e n  G r e k  z  w y s p y  K o r fn ,  
w r ó c i w s z y  n i e d a w n o  po 2 8 le tn ić j  n i c b y tn o ś c i  do d o 
m u  , z a s t a ł  ż o n ę  s w o j ę  w p r a w d z i e  w  n a j p o ż ą d a u -  
s z e m  z d r o w i u ,  l e c z  j u ż  po t r z e c h  n o w y c h  m ę ż a c h  
o w 'd o w ia ł ą  1

D a w n a  r a n a .  Z d a r z y ł o  s i ę ,  iż  j a k a ś  kob ić ta*  
c h c ą c  s ię  z a g r z a ć  p r z y  m ocno  r o z ż a r z o n y m  ż e l a z n y m  
p i e c u ,  w y r y t ą  n a  nim l i c z b ę  ro k u  »?700« n a  p l e 
c a c h  sob ie  w y p i e k ł a .  P r z y w o ł a n y  c h i r u r g  o b e j r z a ł  
z n a k i  s p a l e n i z n y ,  l e c z  p o s t r z e g ł s z y  r o k  »1700« "  
» 0 , to z b y t  z a d a w n i a ł a  r a n a ! *  z a w o ł a ł .  »TCj j a  s i ę  
w y l e c z y ć  n ie  p ode jm uję .*
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